Zwracam się z prośbą do Państwa w imieniu P. Jana Andrzejewskiego, który szuka potomków rodzin 
Powstańców Śląskich. Jego zapał i wiedza w tej materii są bardzo duże. Niestety poszukiwania krewnych Antoniego Kowalczyka na razie nie przyniosły powodzenia.
Tym razem szukamy kolejnego Powstańca Śląskiego z grupy 46 Powstańców z Powiatu Lublinieckiego, którzy prawie wszyscy zginęli 7 grudnia 1939 r. pod Rawiczem.
Jest to Wawrzyniec Prandzioch, (niem. Prandzioch Lorentz) ur. 09.08.1903 r. w Kaletach (niem. Laurahuette), zamieszkałego w momencie aresztowania w Taninie k. Lublińca - ( nr 37 na niemieckiej liście transportowej 
z więzienia w Lublińcu do Rawicza z dnia 7 listopada 1939 r.). 
Wawrzyniec Prandzioch jest też wymieniony w wykazie osób zamordowanych przez hitlerowców w czasie od 25.08.1939 r. do 1.05.1945 r., z terenu pow. lublinieckiego - jako 62. osoba. Tu miejsce urodzenia określono jako Chorzów. 
Jego dane na tej liście są wzięte z niemieckiego aktu zgonu i jak w przypadku wszystkich zamordowanych 46 Powstańców Śląskich z Powiatu Lublinieckiego, są zafałszowane co do daty, miejsca, i okoliczności śmierci. 
W naszych poszukiwaniach odgrywa on szczególnie ważną rolę. 
W czasie pobytu w więzieniu w Rawiczu został zmuszony do bielenia wapnem wolnych jeszcze cel więziennych. W czasie tych prac zaprószył sobie oko wapnem, co spowodowało jego uszkodzenie. W tej sytuacji po wewnętrznym śledztwie, czy nie było to samookaleczenie, został wysłany 5.12.1939 r. do placówki gestapo 
w Lesznie, gdzie miał mu udzielić pomocy tamtejszy lekarz okulista. Jest też zachowana notatka służbowa z rozmowy telefonicznej i decyzji przygotowania go do odbioru w dniu 7.12.1939 r. przez funkcjonariuszy ss.
W naszej ocenie, służba więzienna w Rawiczu i Lesznie nie wiedziała o planowanym przyjeździe ss-einsatzkommando 15/VI w celu dokonania egzekucji Powstańców Śląskich z Powiatu Lublinieckiego i stąd to pospieszne przygotowanie do odbioru Wawrzyńca Prandziocha przez jadącą z Poznania przez Leszno do Rawicza grupę egzekucyjną ss-enisatzkommando 15/VI. W tej sytuacji na dokumencie potwierdzającym odbiór Powstańców 
z więzienia w Rawiczu jest on wykreślony, gdyż odebrano go w Lesznie. Wykreślono też Augustyna Pradeloka - policjanta z Kochanowic, który zabrany został w dniu 27.11.1939 r. na dalsze śledztwo do Leszna i już nie powrócił.

[bookmark: _GoBack]Po wojnie, późną jesienią 1946 r. ekshumowano w lasach wokół Rawicza 77 osób w 5 miejscach, w 6 dołach śmierci.
Rozpoznano wtedy tylko jedną osobę, dorożkarza z Rawicza.
Rzeczywiście, liczba osób z trzech dołów śmierci, w których zidentyfikowaliśmy z grupy lublinieckiej:  pewnie 2 osoby i prawdopodobnie dalsze dwie - wynosi 45 osób. Brakuje tylko Augustyna Pradeloka, który najprawdopodobniej poniósł śmierć w innej egzekucji w lasach koło Leszna, gdzie po wojnie ekshumowano 339 osób.
W międzyczasie udało się z pomocą zainteresowanych sprawą osób z Rawicza, odnaleźć potwierdzenie w kronikach Parafii Rawicz z 1946 r., że rzeczywiście: 1 listopada i 1 grudnia 1946 r. miały miejsce na cmentarzu w Rawiczu pogrzeby osób ekshumowanych z niemieckich egzekucji z 1939 r. 
Jest też potwierdzenie córki dożokarza z Rawicza, że jej ojciec spoczywa w tej zbiorowej mogile razem z innymi osobami ekshumowanymi w tym czasie. 
Potwierdzają to też zdawkowe zapisy w dokumentach PCK Rawicz o pogrzebach osób ekshumowanych z tego okresu i świadczą tym samym, że grób zbiorowy nr 15A/3/13-17 dotyczy tych osób, i że właśnie tam wśród pochowany 61 osób, spoczywa 45 Powstańców Śląskich z Powiatu Lublinieckiego. 
Znamienne, że brak jakichkolwiek zapisów co do tego grobu w księgach cmentarnych (!?).

Przedstawiam teraz dane osobowe poszukiwanej rodziny Powstańca Śląskiego Wawrzyńca Prandziocha. 
Wawrzyniec Prandzioch syn Jana i Franciszki z domu Sprot. Jego ojciec był kowalem w hucie Laura. Pracował tam już przed swoim ślubem, który zawarł w Kochanowicach w 19 lutego 1900 roku. Po ślubie Jan i Franciszka przenieśli się na Górny Śląsk. Tam urodził się ich syn Wawrzyniec. Nie wiadomo mi nic więcej o rodzeństwie Wawrzyńca. Osób o nazwisku Prandzioch, jak się okazało jest sporo w rejonie Lublińca i Chorzowa, że trudno jest dopisać kogoś do rodziny.
W związku z tym prosimy o kontakt z nami Łukasza Pruskiego, który w swoim drzewie jako jedyny ma osobę Jana Prandziocha i jego syna Wawrzyńca 
Drzewa genealogiczne MyHeritageWitryna rodziny Pruskich, zarządzana przez Łukasz Pruski

Z wyrazami szacunku
Andrzej Mieńko   (w oparciu o informacje od Jana Andrzejewskiego)
